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Przed VII Kongresem Mniejszościowym w Genewie.
W  dniach 29 — 31 sierpnia r. b. w 

Genewie odbędzie się siódmy z kolei 
Kongres Mniejszości Narodowych. Na 
koEgres'e tegorocznym, jak i w latach 
poprzednich, będzie poruszonych n iew ąt­
p liw ie  wiele spraw, bezpośrednio obcho­
dzących Polskę, waito zatem przypom­
nieć, jaka była geneza tych kongresów, 
dla jak ich  celów były zwoływane i jakie 
były  ich uchwały?

Geneza kongresów,
W  roku 1925 ym  z in ic ja tyw y nie­

m ieckiej, przy poparciu Węgrów i Ży­
dów, została zwołana pierwsza wstępna 
konferencja w sprawie zwoływania co 
roku Kongresów Mniejszości Narodowych 
z Europy. Inicjatorzy, pragnąc nadać mo­
ż liw ie  powszechny charakter tym  kon­
gresom, zw rócili się również z zaprosze­
niem o wzięcie udziału w kongresach do 
przedstawicieli mniejszości polskiej z Nie­
miec, a za ich pośrednictwem do m nie j­
szości polskich z innych krajów europej­
skich, przyczem na wszystkie niemal 
w arunki polskie wówczas się zgodzili, 
pragnąc widocznie za wszeiką cenę po­
zyskać obecność Polaków na kongresach. 
W  m yśl tych warunków:

1. z pod dyskusji na kongresach m ia ­
ły  być wyłączone jak ieko lw iek sprawy, 
dotyczące ustanowionych traktatam i 
granic,

2. tematem cbrad m ia ły być ty lko  
kwestje ogólne, obchodzące wszystkie 
mniejszości, nie zaś sprawy specjalnego 
położenia poszczególnych mniejszości 
(sprawy lokalne.)

3. wszystkie uchwały m "gą być u- 
chwalane ty lko  jednomyślnie,

4. kongresy nie będą m ia ły na celu 
utworzenia europejskiego związku m n ie j­
szości narodowych, organizacji stałej.

W  dniu 8 lipca 1925 roku, podczas 
Kongresu U n ji Stowarzyszeń Przyjaciół 
L 'g i Narodów w Warszawie, zapadła o- 
stateczna decyzja co do zwołania I go 
kongresu w Genewie, który rzeczywiście 
w dniu 26 sierpnia tegoż roku poraź 
pierwszy się zebrał przy udziale 27 de- 
legacyj (w tern 10 niemieckich), repre­
zentujących 9 narodowości z 12 państw. 
OJ tego czasu rok rocznie zwoływane są 
w końcu sierpnia Kongresy Mniejsze ś- 
ciowe do Genewy.

Cel kongresów,
Na podstawie dotychczasowych u- 

chwał kongresów i działalności wybiera­
nych na tych kongresach wydziałów w y ­
konawczych łatwo sobie urobić pogląd, 
jakim  celom mają służyć te kongresy. 
Niemcy, jak  wiadomo, dążąc do rew iz ji 
trakta tów  powojennych (w szczególności 
rew iz ji granic), pragną wszelkleini środ­
kam i wykazać światu, że stan, w ytw o­
rzony przez wojnę, jest nie do utrzym a­
nia. W tym  celu N iemcy wskazują na 
to, że obecne granice państw doprowa 
dziły  do tego, iż w Europie istnieje o- 
koło 40 m iljonów mniejszości narodo­
wych, które wskutek tego, że są rzeko­
mo upośledzone, a nawet prześladowane, 
muszą dążjć do zmiany obecnego stanu 
rzeczy. Z tego punktu widzenia dla N ie­
miec m ia ł w ie lk ie  znaczenie fakt, ztby 
rok rocznie głos samych zainteresowa­
nych, tych właśnie jakoby niezadowolo­
nych, „nieszczęsnych (L a r” nowego u- 
ntroju terytorialnego Europy — przedsta­
w ic ie li mniejszości narodowych — roz­
legał się jaknajgłośniej z Genewy na ca­
ły  świat. To m ia ł być pierwszy cel kon­
gresów.

Ale jednocześnie zapomocą tych kon­
gresów Niemcy chciały mieć powolne 
narzędzie do wywierania nacisku na L i-

(Korespondencja własna z Genewy).

gę Narodów w kierunku rozszerzenia 
sprawowanej przez nią „on iek i" nad 
mniejszościami narodowemi. To też na 
kongresach urządzane były koraedje o- 
strej k ry ty k i L 'g i Narodów za je j rze­
komą opieszałość w  sprawach mniejszoś­
ciowych oraz wysuwane by ły  postulaty 
takich zmian w obowiązującej procedu­
rze mniejszościowej, któreby z L 'g i Na­
rodów uczyniły środek do ciągłego i ła ­
twego jątrzenia stosunków między pań­
stwami, skrępowanemi zobowiązaniami 
mniejszościowemi i ich mniejszościami 
narodowemi tak, aby wszelkie uspoko­
jenie, łagodzenie konflik tów  na tle naro- 
dowościowem stało się zupełnie niemo­
żliwe, a przez to również — stabilizacja 
stosunków europejskich. To był drugi 
cel kongresów.

Kongresy dalej m ia ły wysunąć takie 
pozytywne hasła mniejszościowe, które 
specjalnie wygodne były dla mniejszoś­
ci niemieckich, a niebezpieczne d!a 
państw, a nawet niektórych mniejszości 
narodowych, między innemi mniejszości 
polskich. Takiem hasłem stał się w nio­
sek o autonomji ku ltura lne j, którego tre ­
ścią polityczną jest danie takich upraw­
nień mniejizościom niem ieckim  w zakre­
sie wychowawczo-szkolnym, ażeby m nie j­
szości te były zabezpieczone przed ja ­
k im ko lw iek wpływem  państw ich p rzy ­
należności, choćby nawat ten w p ływ  
m ia ł dotyczyć ty lko  asym ilacji państwo­
wej, a w ięc — wychowania obywateli 
narodowości n iem ieckiej w duchu poko­
ju , lojalności wobec państw przynależ­
ności i szacunku wobec narodów w ięk­
szościowych.

Wreszcie czwarty cel tych kongresów 
polegał na tem, że stworzenie stałych 
organów wykonawczych kongresów (W y­
działu Wykonawczego i Sekretarjatu Ge­
neralnego, którym  wyłącznie kieruje już 
od k ilk u  la t Niemiec, dr. Ammende), 
dało Niemcom do rąk bardzo wygodne 
narzędzie do organizowania ruchu mniej­
szościowego i kierowania n im  we wszy­
stkich państwach europejskich, oczyw iś­
cie, w myśl dążeń i potrzeb Berlina.

Działalność kongresów.
To też charakteryzując kongresy, 

można śmiało pisać n ie ty lko  o każdo­
rocznych uchwałach, ale o stałej, świa­
domej, tendencyjnej ich działalności.

Zaczniemy jednak od uchwał. Nie 
będziemy przytaczać uchwał ogólnej 
natury, nieposiadających specjalnego po­
litycznego znaczenia. Na uwagę z tego 
zaś punktu widzenia zasługują:

1. rezolucja Ig o  Kongresu (1925 r.) 
o autonomji ku ltura lne j, która domaga 
się, aby każda z grup narodowych była 
uprawniona „do pielęgnowania i rozw i­
jania swej narodowości we własnych 
publiczno prawnych koporacjach, zorga­
nizowanych bądź terytorjalnie, będź też 
personalnie w zależności od szczególnych 
warunków ” .

2. rezolucja Ii-go kongresu (1926 r.) 
w sprawie zagrożenia pokoju europej­
skiego przez nietolerancję narodowościo­
wą, której celem było wytwarzanie na­
stroju, że obecny ustrój terytorja lny 
Europy jest w ad liw y i że trzeba go wo­
bec tego zmienić;

3. rezolucja IV-go Kongresu (1928 r.), 
zamieszczająca ostrą kry tykę  L 'g i Naro­
dów w słowach, stwierdzających, że „do 
L ig i Narodów, jako gwarantki praw 
mniejszościowych, zostało poważnie po­
derwane zaufanie 40 m iljo ró w  przyna­
leżnych do mniejszości narodowych” i 
że dla rozwiązania problemu mniejszoś­
ciowego Liga Narodów — wskutek sto­
sowanych przez nią metod — dotychczas

nic poważniejszego nie uczyniła” ; rezo­
lucja ta była przygrywką do prowadzonej 
w ciągu k ilk u  la t przez Niemcy bardzo 
energicznej akcji na terenie L ig i Narodów 
i rozmaitych organizacyj międzynarodo­
wych za reformą procedury mniejszościo­
wej, która dała jednak ostatecznie bar­
dzo małe rezultaty, znane pod nazwą 
uchwał madryckich.

4 , wreszcie każdy niemal Kongres 
uchwalał postanowienia, dotyczące orga­
nizacji kongresówi, z których jasno w y­
nika, że kongresy te stały się instytucją 
trwałą, posiadającą własne organy w yko ­
nawcze i prowadzącą politykę  mnieszo- 
ściową, ściśle uzgodnioną z W ilhe lm - 
strasse w Berlinie.

Należy nadmienić, że poza rezoluc­
jam i, uchwalanemi na k&żdyra kongresie, 
kongresy te dopuszczały do manifestacyj 
politycznych, w pierwszym rzędzie 
skierowanych przeciwko Polsce. Oto na 
I ym Kongresie przedstawiciele Ir tw in ó w , 
Białorusinów i ’ Ukraińców z Polski w y­
stępują z żądaniem dopuszczenia pod 
obrady Kongresu dyskusji na temat sa- 
mookrcślenia narodów, kwesijonująe w 
ten sposób obecne granice Rzeczypospo-

Rząd podjął szeroko zakreśloną akcję 
w a lk i z bezrobociem. Zbliżająca się zima 
wysuwa zagadnienie bezrobocia na czoło 
wszystkich zagadnień, aktualizuje je, ka­
że w y tę ż jć  wszystkie s iły w celu po­
mniejszenia kryzysu.

Podkreślając wagę zagadnienia na 
konferencji, specjalnie zwołanej w celu 
zastanowienia się nad źródłami zarad- 
czemi, p. premjer Prystor zaznaczył, iż 
do w a lk i z bezrobociem musi stanąć 
całe społeczeństwo. Nie można stać na 
stanowisku, zajętem przez prasę opozy­
cyjną, jakoby sprawa bezrobocia miała 
spaść w swem rozwiązaniu wyłącznie 
na barki rządu. Nie wolno jest w obe­
cnym poważnym momencie żonglować 
słowami, niepokojąc ty lko  społeczeństwo 
wysuwaniem zarzutów politycznych i de- 
magogicznem wygrywaniem  sprawy bez­
robocia w opozycyjm j walce z rządem. 
Na tej drodze rozwiązania sprawy bez­
robocia w Polsce n ik t nie znajdzie!

Aby sprostać zadaniu w tej walce, 
aby osiągnąć możliw ie duże sukcesy, 
musi nastąpić wspólna akcja rządu i spo­
łeczeństwa, przemysłowców i robotn i­
ków, kapita łu  i pracy. To jest punkt 
wyjścia, jedyny — jeś li chodzi o prze­
prowadzenie pomyślne akcji. Nie wystar­
czy przelewać z pustego w próżne na 
łamach pracy, należy działać. I to dzia­
łać w y trw a li!

Opracowując plan w a lk i z bezrobo­
ciem i  zwołując w tym  celu specjalne 
konferencje wszystkich zainteresowanych 
czynników, to właśnie m ia ły na celu 
czynniki rządowe. Akcja skuteczna i w y ­
trwała, oparta o solidarny w ysiłek wszyst­
kich sfer społeczeństwa, karnie stające­
go do apelu na wezwanie rządu. „W y ­
jątkowe sytuacje wymagają zastosowa­
nia wyją tkow ych środków, po które trze­
ba sięgnąć do szerokich sfer społeczeń­
stwa” — powiedział p. premjer Prystor.

Bezrobocie jest więc sprawą ogółu, 
całego społeczeństwa, w ysiłek więc tego 
społeczeństwa w przeprowadzonej walce 
musi być solidarny i ofiarny. Muszą o- 
dejść na bok na ten właśnie moment 
antagonizmy klasowe i przeciwieństwa 
polityczne. Do w a lk i staje cały naród!

P. premjer rzucił hasło samopomocy 
społecznej. Hasło niezmiernie doniosłe! 
Państwo od dłuższego już  czasu dźwiga

lite j Polskiej. Tak samo ra  IV -ym  Kon 
gresie w roku 1928 Ukraińcy w oświad 
czen;u prezesa undowców, pcs. D ym itra  
Lewickiego stw ierdzili, że nie uznają o- 
becnych granic Rzeczypospolitej i że, 
wchodząc do Kongresu (w  tym  roku bo­
wiem dopiero do Kongresu defin ityw n ie  
wstąpili), nie wyrzekają się swoich dą­
żeń iredentystycznycb.

Działalność W ydziału Wykonawcze­
go Kongresów, ujawniająca się w rozmai­
tych artykułach, oświadczeniach i tp. jego 
członków, ale przedewszystkiem w kam- 
panji prasowo-propagandowej, prowadzo­
nej przy pomocy wydawanego przez 
W ydzia ł w języku niem ieckim  kom uni­
katu prasowego, utrzymanej w tonie 
wybitn ie  antypolskim, świadczy w spo­
sób najzupełniej n iewątp liw y, że Kon­
gresy są imprezą niemiecką, sprzyjającą 
rewizjonistycznym celom niem ieckim , 
stojącą na jednostronnem stanowisku 
niemieckiej ićbologji mniejszościowej.

Nic też dziwnego, że po k ilku  latach 
owocnej w a lk i z takim  charakterem kon­
gresów, poważna grupa mniejszości na­
rodowych, z polskiem i mniejszościami 
na czele, nie chcąc wspomagać swą 
obecnością i współdziałaniem tej szko­
d liw e j dla pokoju europejskiego in s ty tuc ji, 
z Kongresu wystąpiła w r. 1927. A le o 
tem w następnej korespondencji.

Konstanty Jeziorański.

na sobie ciężar kryzysu, nawet na mo­
ment nie ustając w tej walce. Mimo 
trudnej sytuacji budżetowej, znajduje 
dziesiątki m iljonów na zasiłki dla bez- 
r* botnycb, jest w tych krytycznych cza­
sach jedynym  poważnym dostawcą kre ­
dytów, podtrzymujących życie gospodar­
cze wewnątrz kraju, rząd wytęża wszysW 
kie siły, aby nawę państwową przepro­
wadzić bez katastrofalnych wstrząsów,, 
jak im  podlega dzisiaj szereg państw w 
Europie, nierównie zasobnie jszych i po­
tężniejszych od nas.

W ypadki ostatnich tygodni wskazują, 
iż te w ys iłk i rządu osiągają zamierzony 
skutek. U jawniło  się to zwłaszcza w tym. 
momence, kiedy N iemcy stanęły na pro­
gu bankructwa, zawieszając w yp ła ty i 
zamykając banki. Polska okres k ry tycz­
ny przetrzymała bez żadnych załamań, 
wykazując przed światem sw (ją  tęży­
znę i odporność.

W ys iłk i rządu muszą więc znaleźć 
dostateczne zrozumienie i należytą po­
moc w całem społeczeństwie. Rzucając 
hasło samopomocy społecznej, p. premjer 
Prystor powiedział, iż rozumie ją  „ ..bądź 
jako podział pracy istniejącej między 
najbardziej potrzebujących, bądź w po­
staci w ysiłków  finansowych i organiza­
cyjnych innych grup społecznych” .

I słusznie, jeżeli w danym momen­
cie wśród ogóiaego kryzysu, k tóry że- 
laznemi kleszczami objął świat cały, nie 
możemy pomnożyć ilości warsztatów pra­
cy, jeś li trudne warunki nie pozwalają 
donźnie na otwarcie warsztatów zamar­
łych, to przy będących w ruchu należy 
postawić m ożliw ie dużą liczbę robotni­
ków, odsuwając tem samem od nich, 
oraz ich rodzin widmo głodu i nędzy. 
Do świadczeń na rzecz bezrobocia nale­
ży pociągnąć możliw ie szerokie warstwy 
społeczeństwa, ustalając formę i zarazem 
rodzaj tych świadczeń, stosownie do 
is tnb jących zasobów i  ustalonych m ożli­
wości.

Opanowanie bezrobocia, złagodzenie 
jego przebiegu, u'żenie nędzy licznych 
rzesz besrobotnych — to twardy mus 
państwowego i obywatelskiego obowią­
zku, to nakaz solidaryzmu społecznego. 
Rząd opracowuje cały plan akcji, aby 
skoordynować poczynania, zużyć umie­
ję tn ie  energję spt łaczeństwa i należycie

Na front walki z bezrobociem.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  : 
M ie s ięczn ie  z od b io re m  na 
m ie jscu  zł. 2.25. Z  odnoszen iem  
do dom u z ł. 3.00 Z  p rz e s y łk ą  
po cz tow ą  z ł. 3.00 Z agra n icą  
z ł 5. — Cena p o je d y n c z e g o
n u m e ru  u s p rz e d a w c ó w  g r  10.
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T E A T R  „ O P E O N “  — Dziś i dni następnych.
Największa sensacja sezonul

Najpotężniejsze arcydzieło w szech św iatow e!— Najsłynniejszy przebój nad przeboje!

N I E B I E S K I  M O T Y L
D r a m a t  poku s ,  s pó źn io ne j  na m i ę t n o ś c i ,  ś l e p e j  mi łośc i  i up od l en i a .  

N a j s ł y n n i e j s z a  o b e c n i e  M a p j p n a  H i p f r i r h  s w ą  k r e a c j ą  Lol i  w  N IE BI ES K IM  MO TY-
 g w i a z d a  f i l m o w a  ‘ ' “ " a  UiuU ‘Oli LU,  z d o b y ł a  s ł aw ę  w s z e c h ś w i a t o w ą . ------
WTielki  p o t e n t a t  p M I I  I tj  N N I M [j 0  w  rol i  p ro f e s o r a ,  s t w o r z y ł  s w ą  n a j n o w s z ą  
— — — e k r a n u  L I 11 L u U II 11 I 18 U 0  j n a j w s p a n i a l s z ą  k r e a c j ę  d ź w ię k ow ą .  — —

Nad program S M O C Z A  J A M A  Z n a k o m i t a  d ź w i ę k o w a  g r o t e s k a  ry s u n k o w a .  
K rz e s ł a  p a r t e r o w e  n a  I - s z y  s e a n s  t y lko  1 zł. — Os t a t n i  s e a n s  o godz.  10-ej w iecz .

„naczelny komitet do spraw bezrobocia".
D o n i o s ł e  z a r z ą d z e n i a  P re zy d ju m  Rady Minis t rów.

Oaegdaj w P rezyd jum  Rady Mini­
strów odbyło się pod przew odnictw em  
p. p rem jera P rys to ra  posiedzenie Rady 
Ministrów, poświęcone spraw ie złagodze­
nia sku tk ó w  bezrobocia w okresie zb li­
żającej się zimy. W w yniku  obrad nad 
tern zagadnien iem  Rada m in is trów  u- 
chw aliła powołanie przy prezesie Rady 
m in is trów  specjalnego kom ite tu  p. n. 
„Naczelny Komitet do Spraw  Bezrobo­
cia", który będzie m ia ł  na  celu przepro­
w adzenie akcji łagodzenia  sk u tk ó w  b e z ­
robocia w okresie nadchodzącej zimy.

W skład tego k o m ite tu  wejdą p rzed­
staw icie le  sfer za in teresow anych , sp o łe ­
czeństw a oraz rządu. K om itet będzie 
m ia ł  sw e odpow iedniki w województwach, 
względnie w większych ośrodkach prze­
m ysłowych; up raw nien ia  kom ite tu  znaj­
dą  swój wyraz  w spec ja lnym  re g u la m i­
nie, za tw ierdzonym  przez prezesa Rady 
m inistrów .

Naczelny K om itet do Spraw  B ezrobo­
cia podejmie z zain teresow anem i sferam i 
pracodaw ców  i przedsiębiorców akcję, 
zm ierzającą do za trudnienia  b ez rob itnyeh  
w okresie zim y 1931 — 32, oraz zajmie 
się zorganizowaniem  na szerszą skalę o- 
becnej pomocy doraźnej dla bezrobotnych 
w  na tu rze  (dożywianie, opał, di żywianie 
dzieci itp.) Ta os ta tn ia  akcja m a  być o- 
par ta  m . in. na ś rodkach  ze źródeł n a ­
s tępujących: a) fundusze państwowe,
przeznaczone obecnie na  t. zw. akcję

Anglia czyni starania
o pożyczka w Ameryce.

R o k o w a n ia  o p o ż y c z k ę  od  Wuja S a m a .

NOW Y JORK. Toczące się rozmowy 
dotyczące udzielenia poważnego k red y tu  
W ielkiej B rytanji przez tw orzącą się o- 
becnie potężną g rupę  finansow ą, p o s tę ­
pu ją  w sposób zadawalający. Negocjacje 
odbyw ają się drogą telefoniczną pom ię­
dzy N orm anem , przebyw ającym  obecnie 
w Kanadzie, a Londynem . W edług  i 
s tn ie jących  tu przypuszczeń, sp raw a t e ­
go k red y tu  za ła tw ioną zostanie przed 
zwołaniem  parlam entu . (PAT).
Związk i  z a w o d o w e  p rzec iw  rządow i  

Mac Dona lda .
LONDYN. K om itet wykonawczy fe­

deracji górników  odbył w dniu  dzisi* j 
szym  specja lne posiedzenie w celu roz­
patrzen ia  wytworzonej sy tuac ji  politycz­
nej. Po skończonem  posiedzeniu, s e k re ­
tarz  Federacji, Cook, oświadczył, iż k o ­
m ite t  w ykonaw czy postanow ił jedno­
m yśln ie  popierać stanow isko  Rady T ra ­
de U nion‘ów i s tronn ic tw a  laburzystow - 
skiego. s tanow isko  opozycyjne w sto 
su n k u  do nowego rządu. (PA).
Mac D ona ld  w ycofu je  s i ę  z życia  

po l i tycznego .
LONDYN. „Daily E xpress” donosi, że

Klęska nowej rewolucji w Portugalji
po  całym dniu z a c i ę ty c h  wa lk .

rozłożyć środki, k lórem i ono może d y s ­
ponować.

Na froncie w alki z bezrobociem  s t a ­
je  ca łe  społeczeństwo!

(„Gazeta P o lsk a”).

nadzwycza jna  s e s j a  Sejmu?
W A RSZAW A. W kołach politycz­

n y ch  rozeszła się pogłoska, że w zw iąz­
k u  z koniecznością  ustaw ow ego  przepro­
w adzen ia  n iek tó rych  z zarządzeń uchw a 
lonych na onegdujszem  posiedzeniu R a ­
dy m in is trów  w k ie ru n k u  w alk i z k lę ­
sk ą  bezrobocia nie je s t  wyłączone zw o­
łan ie we w rześn iu  nadzwyczajnej sesji 
Sejmu.

M ini s t e r  Zaieskl  w y je c h a ł  do Paryża 
i Genewy.

W ARSZAW A. Wczoraj w  południe 
w yjechał drogą na  Paryża do Genewy, 
na  sesję Rady i Zgrom adzenie Ligi Na­
rodów m in is te r  sp raw  zagranicznych p. 
Zaleski.

P a n u  m inis trow i towarzyszy szef g a b i ­
n e tu  min. Szum lakow ski oraz naczelnik 
R aczyński.

Na dw orcu żegnali p. m in is t ra  a m b a ­
sador Laroche, w icem in is te r  Beck, poseł 
R. P. w Moskwie p. Pa tek ,  poseł R. P. 
w  Bernie M odzelewski, wojew oda Ja ro ­
szewicz, m in. Schatzel, radca Mościcki 
oraz grono wyższych urzęd sików M.S.Z. 
i p rzedstaw iciele  prasy.

Rzad sowiecki  od rz u c a  p r o j e k t  paktu 
o n ieagres j i .

MOSKWA. Urzędow a agencja  s o ­
w iecka  „T ass” oświadcza, że rząd so ­
w ieck i nie może zaakcep tow ać pro jek tu  
p ak tu  o n ieagresji,  przedłożonego przez 
m in. Patka.

Chodzi, j a k  wiadom o, zawsze o kwe- 
stję, czy m a  pow stać  osobny pak t  pol­
sko • sowiecki, czy też  jeden wspólny 
Polski, R um unjt  i pańs tw  ba łtyckich  z 
jednej,  a Sowietów z drugiej s trony.

Prz e c iw p o l sk a  d e m o n s t r a c j a  w Opolu.
Konsul polski obrzucony wrogiemi okrzy­

kami komunistów.
OPOLE Dzielnica odrzańska w Opo­

lu była wczoraj wieczór te renem  dzikiej 
m anefistacji  antypolskiej.

W racający  z konnej przejażdżki k o n ­
su l  genera lny  Rzeczypospolitej p. Mal- 
h om m e ze tknął się na m oście z pocho­
dem  kom unis tów , którzy na widok jego 
zaczęli wznosić okrzyki: „Precz z Polską! 
P recz z polskim k o n su lem ”.

Spłoszony tą  aw an tu rą  koń k o n su la  
chc ia ł  przesadzić barjerę m ostu.

Dopiero policja położyła kres tym  
w ybrykom .

Brutalny napad  góral i
na członków komisji ochrony lasów.
ZAKOPANE. W  położonym w pobliżu 

Zakopanego W itkow ie  doszło wczortj  do 
n iesłychanego  zajścia, k tórego  ofiarą 
padli członkowie kom isji  wojewódzkiej. 
W b u d y n k u  zarządu lasów państw ow ych  
obradow ała  kom isja  wojew ódzka nad w y ­
dzieleniem  terenów  leśnych  w 7 g m inach  
n ad leśn ic tw a  Witowskiego celem zabez­
p ieczenia regli w zachodnich T a trach  
p rzed  rab u n k o w ą  gospodarką górali.

Na w ieść o obradach  przed budynk iem  
zebrało się k i lk u se t  górali, którzy zaczęli 
dem onstrow ać przeciwko w ydzieleniu  
lasów. W pew nej chw ili  rozagitowani 
górale , uzbrojeni w kłonice, kije topory, 
noże i rew olw ery , w ta rgnę li  do w nę trza  
b udynku , zniszczyli doszczętnie u rządze­
nie i pobili do n ieprzy tom ności cz łon­
ków kom isji,  inż. T adeusza Owczarka, 
w ojew ódzkiego  inspek to ra  lasów, oraz 
M adejskiego, in sp ek to ra  lasów z N ow e­
go Targu.

N adleśniczem u Krzysiakowi z W itk o ­
w a  udało się w yrw ać z ręki rozjuszonych 
górali  i w yskoczyć przez okno. K i lk u ­
dziesięciu górali  rzuciło się za u c iek a ­
jącym , ostrze liw ując go gęsto  z re w o l­
w erów. Udało m u  się j e d n a k  zbiec. S tan  
pobitych  u rzędn ików  je s t  ciężki.

Zarządzono ś ledztw o i aresztow ano 
dotychczas  15 górali, k tórzy  byli p row o­
d y ram i bandy. Dalsze aresz tow ania  w 
toku.

Wylew Wisły  pod Krakowem.
KRAKÓW. Z pow odu d ługo trw ałych  

deszczów poziom wody na W iśle  i jej 
dopływ ach znacznie się podniósł. Pod 
K rakow em  s tan  wody na Wiśle przybrał 
o 1,53 m ponad poziom norm alny. P o ­
wyżej Czernichowa W isła  w ystąp iła  z 
brzegów i zalała pola i łąki na znacznej 
przestrzeni.

Z powodu w ieluich ulew w górach 
należy się liczyć z dalszym  przypływ em  
w ody.

LIZBONA. Onegdaj o godz. 6-ej rano 
g ru p a  cyw ilnych  osób w targnę ła  do ko ­
szar 3 p. arly lerji  oraz pu łku  ciężkich 
karab inów  m aszynow ych. Grupa ta  aie- 
sztow ała oficerów i zdołała żołnierzy 
p rzec iągnąć  na swoją stronę. W ojsko i 
rew ulucjoniści w ystaw ili  przód k o sza ra ­
m i w spólną wartę.

Z buntow ane oddziały oszańcowały się 
w parku  E dw arda  VILgo i s tąd  poczęły 
ostrzeliwfcć gm achy  publiczne. Kilku lo ­
tn ików  przyłączyło się do ruchu  pow ­
stańczego przelatu jąc nad  m ias tem  i r z u ­
ca jąc  g ran a ty  i proklam acje.

W ojska rządowe otoczyły powstańców, 
k tórzy wieczorem z powodu braku  a m u ­
nicji poddali się.

T rzech lo tn ików  uciekło, pozostałych 
aresztowano.

Przedsięw zięto  bardzo liczne a resz to ­
wania. W śród  aresztow anych  znajduje

specja lną pomocy dla bezrobotnych, pro 
w adzoną za pośredn ic tw em  wojewodów 
przez samorządy; b) środki, uzyskane w 
na tu rze  od podatników  za zaległe p o d a t­
ki; c) towary skonfiskow ane przez w ła ­
dze celne, a m ogące  służyć na  akcję do ­
żyw iania; d) sum y , k tó :e  przeznaczone 
zostaną przez Skarb P ań s tw a  z p odw yż­
szenia podatku  dochodowego; e) sum y , 
k tóre  uzyskane  zostaną ze specjalnego 
opodatkow ania  taks, pobieranych przez 
kom orn ików , re jen tów  i pisarzy h ip o tecz ­
nych; f) dobrowolne sk ładki i ofiary, 
zbierane na  rzecz pomocy d!a bezrobot­
nych przez kom ite ty .

U chwalone przez Radę Ministrów wnio­
ski p rzew idują ponadto udzielenie k o m i­
te tom  pomocy dla bezrobotnych m o żn o ś ­
ci nabyw an ia  cuk ru  po tańszej cenie na  
cele dożyw iania dzieci w szkołach, p rzed­
szkolach i ochronkach oraz potanienie 
przewozu produktów  i towarów, ś c iąg a ­
n ych  w na tu rze  zs zaległe podatki. P o ­
zostałe u ch w ały  dotyczą współdziałania 
władz i ins ty tucy j pańs tw ow ych  z kom i­
te tam i pomocy dla bezrobotnych oraz u- 
dzie lan ia  kom ite tom  ze strony  tych  władz 
pomocy technicznej. Pozatem  jed n a  z u- 
chw ał poleca m in is trow i pracy i opieki 
społecznej opracowanie p lanu w ydzie le­
n ia  bezrobotnym  parcel działkow ych na 
podm iejskich  te renach  państw ow ych  i 
sam orządow ych.

Mac Donald, k tóry kończy w paździer­
n iku  65 lat życia, m a  zamiar wycofać 
się zupełnie z życia politycznego z c h w i­
lą, gdy rząd koalicji narodowej zakończy 
swe zadanie. W m ow ie pożegnalnej do 
członków ustępującego  g ab in e tu  Mac 
Donald podkreślił, iż zdaje sobie spraw ę 
z tego, że objęcie prezesury  g ab in e tu  
narodowego oznacza kres  jego karjery, 
jako przywódcy Labour Party . D ziennik 
oznacza d a l e j , ' ż e  M *c Donald po u p ły ­
nięciu obecnej kadencji par lam entarne j 
przedsięweźmie wieiką podróż do innych  
części św iata .  (ATE).

LONDYN. Koledzy Mac Donalda w 
trosce o jego zdrowie po t rzy ty g o d n io ­
wej wytężonej i męczącej pracy, p o ra ­
dzili m u  wypocząć przez k ilka  dni. Wo- 
b tc  tego Mac Donald wyjeżdża dziś 
wieczorem do Lossiem outh , N astępne 
posiedzenie g ab in e tu  odbędzie się w p o ­
niedziałek. (PAT).

LONDYN. W powrotnej drodze ze 
Szkocji, S tim son, k tóry  28 b. ru. od je ­
chał do Am eryki, złożył dziś w izytę  
Mac D onald‘owi. (PAT).

się cała załoga lo tn iska w Alverca, k tó ­
ra opowiedziała się za rewolucją.

W ed łu g  urzędow ych danych  w walce 
zginęło 10 osób, 42 odniosło rany. P r y ­
w a tne  doniesienia m ów ią o 50 zabitych  
i rannych.

Szkody w yrządzone przez a r ty le rję  i 
bom by lotnicze są bardzo poważne.

Podobne rozruchy, które również zdo 
łano stłum ić, w ybuch ły  wczoraj w 0 -  
porto.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę­
stochow a, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.

Jastarnia* Bór
p e łn e  morze,

Pensjonat „OAZA“
poleca ładne pokoje z całodziennem 

u trzym aniem .
Zgłoszenia: Jas tarn ia-B ór Nr. 2 

dom Karola H erm ana.

Wilkins nie z a n i e s h i  sw e j  wyprawy 
do bieguna.

„ N jws Chronicie" zamieszcza d ep es ię  
radjow ą o trzym aną od kap itana  Wilkin- 
sa, k tóra  po tw ierdza wiadomość, że łódź 
podw odna „N autilus"  w sk u tek  złam ania  
s teru  i w yczerpaniu  baterji nie może k o n ­
tynuow ać  swej podróży do B ieguna  p ó ł­
nocnego. W ilkins m a  jed n ak  nadzieję, 
że z n as tan iem  lepszych w arunków  at 
m osferycznych będzie mógł dokonać sw e ­
go zamierzenia.

Dalsze nadużyc ia  Bednarskiego.
Po robione blankiety nadawcze.

SOSNOWIEC. Kontrola prowadzona 
w kasie kolejowej w  Dąbrowie, przez 
kontrolerów z m in is te rs tw a  kom unikacji ,  
u jaw niła  dalsze nadużycia  Bednarskiego.

W kasie  kolejowej zna jdują  się p rzy­
słane przez dyrekcję  blank-ety , które 
m usi wypełn ić każdy w ysyła jący  p rze ­
sy łkę  kolejową. Za b lank ie t  tak i  po b ie ­
rana  je s t  op łata  w wysokości 10 groszy. 
P rzecię tny  wpływ m iesięczny ze sprze­
daży tych  blankietów  wynosi 200 d )  300 
złotych.

B ednarski zamówił w pewnej d ru k a r­
ni w Sosnowcu k ilkadziesiąt tys ięcy  t a ­
k ich  blankietów  i zaopatrzyw szy v\ s fa ł ­
szowane pieczęcie, sprzedaw ał w kasie ,  
inkasu jąc  p ieniądze dla siebie.

Podczas rewizji znaleziono jeszcze 
30.000 tak ich  b lankietów .

Napad rabunkowy na l i s tonosza  w lesie .
PSZCZYNA. Na drodze leśnej w oko­

licy Orzesza dwaj uzbrojeni bandyci n a ­
padli dziś na jadącego row erem  listono­
sza A u g u s ty n a  Dyrdę.

Bandyci zagrodzili m u  drogę i zażą­
dali w ydan ia  pieniędzy. Gdy listonosz 
zasłonił się torbą i u s ło w a ł  um k n ąć ,  
bandyci przyłożyli m u  lufy rewolw erów 
do głowy i wyrw ali torbę z rąk, za b ie ­
ra jąc znajdującą s ę w niej całą go tów ­
kę w kwocie 150 zł., poczem zniszczyw ­
szy opony kół roweru, zbiegli w las bez 
śladu.

W z r o s t  drożyzny w Berl inie.
BERLIN. W Berlinie znaczny wzrost 

drożyzny. C ena m asła  wzrosła o 10 proc., 
m ięsa  o 14 proc. Drożeją również ryby , 
jarzyny i zboże.

Urzędowy indeks  kosztów u trzy m an ia  
w Berlinie wzrósł z 131,3 w m aja  na  
132.6 w lipcu. Wzrost w sierpn iu  będzie 
również poważny, na  co między in n em i 
w płynie  również podwyższenie taryfy  ko 
m unikac ji  miejskiej.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— 1 lipca został zam knię ty  dziennik  
francusk i  wychodzący w W arszawie, 
„Messager Po lonais”. Od 20 w rześn ia  
w ychodzić będzie po f rancusku  d w u ty ­
godnik  „L‘E :ho de Varsovie*. Nowa 
pism o ukazyw ać się będzie w środę

i s botę,
— Na zebraniu  akc jonarjuszów  ko­

palni w ęgla „Jaw orzno”, k tó ra  częścio­
wo należy do gm in y  m. Lwowa, uch  r a  
łono przeznaczyć dla insty tucyj d o bro ­
czynnych i społecznych m. L w ow a 100 
w agonów w ęgla  oraz dla bezrobotnych 
m. L w ow a również 100 wagonów.

— Koło Lipniszek w czasie sp rzecz­
ki żon braci Boginów — Marja Bogiń 
odrąbała s ierpem  rękę bratowej. Ofiarę 
sprzeczki przewieziono do szpitala, s p ra w ­
czynię zaś aresztowano.

—  Trw ające od kilku dni na  teren ie  
pow iatu  lidzkiego deszcze spowodowały 
podmycie m iejscow ego cm entarza , k tóry  
się zapadł.

— Prezyden t Doum er podpisał d e ­
k re t  o u tw orzen iu  najwyższej rady lo tn i­
czej.

— Chcąc w zupełności w ysanow ać 
życie gospodarcze Niemiec, rząd pos ta ­
nowił w dalszym  ciągu  bezwzględnie 
przeprow adzać oszczędności. Szczególnie 
budżet na  wszelkie cele n ie inw estycy jne  
m a  być znacznie obcięty. Jed y n ie  pie­
niądze w N iem czech — zdan iem  rządu  
—  m ogą być w yda tkow ane na cele p ro ­
dukcyjne.
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K R O N I K A  Nienasycona iedza zysków.
*  E le k tr o w n i a  k a ż e  s o b i e  płacić  i p łacić .

KALENDARZYK
S o b o ta  29 sierpnia: Ś c ię c ie  g ło w y  św . Jana
W sch ó d  słońca: g. 4.41. Zachód 18 34.
D łu g o ść  dnia 13 godz. 57 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  n o c y  z so b o ty  na n ie d z ie lę  i w  n ie ­

d z i e l ę  p r z e z  ca ły  dzień: II A leja , Ostatni 
G rosz.

W  n o c y  z n ie d z ie l i  na p o n ie d z ia łek :  St. 
R ynek , Kościuszki.

U tw o r ze n ie  k om isji k o n tro ln e j  
d la  akcji d o ż y w ia n ia  b e z r o b o t  
n ych . W zw iązau z akcją bezpłatnego 
dożyw iania bezrobotnyth , k tóra  w najbl.ż- 
szym  czasie obejmie większe rzesze bez­
robotnych, wczorajsze posiedzenie Rady 
Przybocznej rozpatryw ało  sp raw ę  u tw o ­
rzenia  specjalnej komisji, o czem pisaliś­
m y w n-rze 135, która zajęłaby się k o n ­
trolą obecnej i przyszłej akcji d o ż y w ia ­
nia. Została tedy utworzona kom is ,a  k o n ­
tro lna dla akcji dożywiania bezrobotnych 
w  skład  której w e s z l : pp. F ogelbaum  i 
B raksator.

Komisja zajmie się przedew szystk iem  
zbadaniem  spraw ności kuchn i  dla bezro­
bo tnych  i czynnością z nią zw iązanych.

R uch b u d o w la n y  w  C zęsto ­
c h o w ie . w spraw ie propozycji, złożo­
nej w m agis trac ie  przez Stow. Mieszczań­
sko ■ B udow lane Zakładów Ubezpieczeń 
Społecznych, celem o trzym ania  od m ia ­
s ta  m iejsc  pod budowę domów, o czem 
pisaliśmy, Rada Przyboczna postanow iła  
udz elić bezpłatn ie  Stow, trzech placów 
m ie j-k ich  na ul. Olsztyńskiej, Sobieskie­
go i Bocianie . N iew ątp liw ie w najbliż­
szym  już  czacie zy saam y  na teren ie  n a ­
szego m ias ta  nowe, a tak  bardzo po trzeb­
ne dom y n a  p lacach w sp am a ło m 'ś ln ie  
ofiarowanych Stow. M ieszkaniowo-Budo­
w lanem u.

A u to b u sy  n ie  b ę d ą  w y d z ie r ­
ż a w io n e . Na wczoraj-zcm posiedzeniu 
Rady Przybocznej rozpatryw ano b. wiele 
spraw . M. in. wyłoniła się spraw a M ej- 
skiei K om unikacji  Autobusow ej.

J a k  donosiliśmy w n-rze 135 naszego 
pism a, au tobusy  m iejskie  m iały  zostać 
w ydzierżawione m ie jscow em u kupcow i 
p. Tajchnerow i, n a  w czorajszem  posie- 
dzaniu  jed n ak  oferta p. Tajchnera  zo­
s ta ła  uznana  za n ieodpowiednią i odrzu­
coną, zaś M. K. A. postanow iono nadal 
p row adzić  w zarządzie m iasta . W zw iąz­
k u  z tern została  w ybrana  specja lna ko ­
m isja ,celem przeprowadzenia reorganizacji 
Miej-kiej Komunikacji Autobusowej.

Do kom isji  tej weszli pp. mec. Bo- 
gobowicz, W idera  i Bogusław ski,  jako  
zastępcy zaś pp. dyr. Kobyłecki i F o g e l­
baum .

Z ap isy  d o  S zk ó l D o k sz ta łc a ją ­
cych Z a w o d o w y ch . K erow nictw o 
Mięjskicn P ub licznycn  Szkół Dokszałca- 
jących  Zawodowych Męskich i Żeńskiej 
w Częstochowie podaje do wiadomości 
pp. w łaścic ieli  zakładów przemysłowych, 
rzem ieśln iczych  i hand low ych  oraz u cz ­
niów, że stosownie do polecenia władz 
szkolnych zapisy na obowiązkową naukę  
w Miejskich Publicznych Szkołach Do­
ksz ta łca jących  Zawodowych będą zakoń­
czone w poniedziałek, dn. 31 b. m.

Zapisy odbyw ają  się w szkole po­
w szechnej przy ul. Kościuszki nr. 7 dla 
uczenie od godz. 13 tej do 15-tej, dla 
uczniów od godz. 18 tej do 21 szej.

P o r a d y  p ra w n e  dlA c zy te ln i­
k ó w . Z dniem  dzisiejszym  rozpoczy­
n am y  prow adzenie rubryk i  porad p raw ­
n y ch  dla naszych czytelników. Porady 
u dzie lane  będą bezpłatnie.

W ielu ń  p rzy łą czo n y  d o  Okr. 
K asy Chorych w  C zęsto ch o w ie .
JaK iuż donosiliśmy niejednokrotnie , czę­
stochow ska Kasa Chorych powiększy się 
znacznie przez u tw orzenie z niej Okrę 
gowej Kasy Chorych. Obecnie dow iadu­
jem y  się, że w skład częstochowskiej 
Okręgowej Kasy Chorych wejdzie rów ­
nież w ie luńska  K. C h , k tóra  wedle po­
przedniego projektu , m iała  należeć do 
Pabjanic.

Z a p a s y  a t l e t ó w  w  C y r k u  S p o r t o w y m .
S a m o b ó j c z a  p o ra żk a  P i n e c k i e g o .

Wczorajsze zapasy m ia ły  przebieg 
niezw ykle burzliwy. Pow odem  tego była 
decydująca  w alka P ineck iego  z żydow ­
sk im  herku lesem  F o ish c f fe m , która 
śc iągnę ła  bardzo wiele publiczności do 
cyrku.

W alka  była szczególnie in teresu jąca . 
Obaj potężni przeciwnicy budzili podziw 
dla swej herkulesowej w prost  siły. W 40 
m in. P inecki schw yc ił  sw ego p rzec iw n i­
ka  w d ław iący nelson. P rzebiegły  j e d ­
nak  Pooshoff sa lw ow ał się ucieczką do

Z dn ia  na  dzień m nożą się n ie s ły ch a ­
ne postępow ania  tu tejszej elektrowni. 
Że tego rodziu prak tyki m ożliwie są  w 
m ieście  o społeczeństw ie ku l tu ra ln em  i 
że cierpliwie znosi ono n iesłychane j a ­
rzmo bezpraw ia i w ym uszania , należy 
to przypisać m  in. d aw nem u m ag is t ra ­
towi.

Nie m ożna inaczej nazwać faktów , 
k tóre  niżej podajemy, ja k  zw yczajnem  
o rdynarnem  w ym uszaniem .

Naprzykład: M. W eiskopf (Aleja 2), 
właściciel zakładu fotograficznego „Pho­
to n ”, urządził swój zakład, gdzie daw 
niej m ieściła się cukiernia „C ris ta l”, 
k tó ra  po zlikw idow aniu  została w inna 
za światło . W obec tego zażądano od p. 
W eiskopfa, pod groźbą nieprzyłączenia 
jego zakładu do m iejskiej sieci e lek try ­
cznej, by na poczet zaległości „C ris ta lu” 
zapłacił zł. 150. W drodze „wielkiej ła ­
ski"  zrobiono m u  tę ulgę, że przyjęto od 
niego na tę sum ę weksel, s taw iając  j e ­
dnocześnie w arunek , by w ekse l ten za 
żyrował szw agier jego p. Działoszyński. 
Odmówiono m u przyt m  w ydania  ja k ie ­
gokolwiek pokw itowania,  że sum ę tę 
zapłacił za należność przypaduj ącą od 
„Cristalu".

Jak iem  praw em  elek trow nia  tak  po­
stąpiła? Jeżeli  k toś pobiera za wysokie 
procenty, to za to zostaje ukarany , a j e ­
śli k toś  w ym usza od kogoś pieniądze 
pod has łem  „światło lub ciemności" za

obce d ługi,  czy jes t  to n iekara ln i?
Nie jest to sporadyczny w ypadek. To 

sam o miało m iejsce z p. Błaszczyńskim, 
k tó :y  zmuszony był zapłacić zł. 300 — 
również za „C ris ta l”, na co także odmó 
wiono pokwitowania.

1 jeszcze jeden  w ypadek. Fan  Korn- 
berg, Aleja 26 je s t  od dłuższego czasu 
bez posady. Mieszkanie w y n a ją ł— po p. 
Gątkiewiczu, k tóry  zalegał zł. 27.87. Gdy 
zwrócił się do elek trow ni o przyłączenie 
jego m ieszkania do sieci, oświadczono 
m u, że m usi zapłacić za G ątkiew icza zł. 
27,87. Fo d ług ich  ta rgach  stanęło na 
tern, że zaraz wpłacił zł. 7 87, na które 
nie chciano dać żadnego pokwitowania, 
a pozostałe zł. 20 — dopisuje się do r a ­
chunków  za światło  — na konto  Nr. 
262.

Trudno dopraw dy zrozumieć, że fak ty  
tak ie m ogą m ieć m iejsce w tak  dużem  
m ieście jak Częstochowa. Z drugiej s tro­
ny m usim y  wyrazić nasze zdziwienie, 
że pomimo st  sow ania  w ym uszeń  przez 
tu t.  elektrownię n ik t  jej do tychczas sk a r ­
gi nie wytoczył. Nic też dziwnego, że 
stosuje takie p rak tyk i.  Czy w Belgji ci 
panowie pozwoliliby sobie n a  tego  ro 
dzaju postępowanie, ażeby zm usić kogoś 
do zapłacenia n ieswoich długów? U nas 
widocznie wolno tak  postępować, bo 
przecież jes teśm y  „kolonją m urzyńską  
w Kongo”.

Osobliwy oszust w Częstochowie
Marceli  W itenberg ,  n a jzw y k le j sz y  kanciarz ,  w y g ł a s z a  od cz y ty ,  p odając  

s i ę  za  d o c e n t a  U n iw er sy te tu  J a g i e l o n s k i e g o  i dokt ora- inżyniera .

Przez kilkanaście  dni g rasow ał na 
g runc ie  częstochow skim  niejaki Marceli 
W itenberg , podający się za docenta U ni­
w e rsy te tu  Jag ie llońskiego , doktora-inży­
niera i chcia ł tu  w ygłaszać odczyty z 
m nem onik i.

J a k  się okazało, W iten b erg  je s t  n a j ­
zw yklejszym  oszustem , n ie  pos;ada żad- 
nego cenzusu naukow ego, a całą sw ą 
„w iedzę” opiera na  broszurze p.t. „P ie r­
wsze i jedyne  w Polsce kursy  w zm o­
cnienia i udoskonalen ia  pam ięc i"  w ed ług  
prof, akadem ji paryskiej, Fajnsztajna.

W itenberg  wygłosił w iele  tak ich  od­
czytów w różnych m ias tach  b. K o n g re ­
sów ki i Małopolski wśród wojska, szkół, 
wielu insty tucy j pańs tw ow ych  i p ry w a­
tnych, od k tórych  m a  ch lubne św iade­
ctwa.

W ładze śledcze w Częstochowie 
przeprowadziły dochodzenie i s tw ierdziły  
niezbicie, że W itenberg  je s t  nazwyklej- 
szym  oszustem , od którego  wszystkie  
dow ody odebrano, k ieru jąc  przeciwko 
n iem u  spraw ę do sądu. W itenberg  u ro ­
dził się w W arszawie, ostatn io  mieszkał

w Krakowie, skąd  przybył do C zęsto­
chowy. J e s t  to człowiek młody, w y zn a­
nia izraelickiego, syn Salom ona i Anny, 
zam. w W arszaw ie. Posiadając dar wymo 
wy, W itenberg  um ia ł do trzeć wszędzie, 
obałaraucając niejednego uczonego.

W początkach  b. m. m ag is t ra t  posta 
nowił urządzić poradnię psycho techn icz­
ną. W  zw iązku  z tern zgłosił się do p. 
kom isarza Mazura Marcelli W it te n ­
berg, podający się za docenta uniw . ja ­
giellońskiego, doktora inżyniera, k tóry  
złożył < fertę  na k ierow nika  wyżej w spo­
m nianej poradni. P. kom. Mazur przy­
rzekł rozpatrzyć ofertę W ittenberga ,  za­
żądał jed n ak  dowodów poświadczających 
posiadanie przez W ittenberga powyż 
szych ty tu łów  naukow ych . W m ięd zy ­
czasie m ag is t ra t  zbierał informacje. J  ik 
się okazało, W ittenberg  n ie m a  praw a do 
żadnego z p idanych przez siebie ty tu  
łów naukow ych , wobec czego p. k o m i­
sarz w ystosow ał list do W ittenberga z 
ośw iadczeniem , że oferta jego została od ­
rzucona Cała spraw a zaś została prze­
kazana  urzędowi ś ledczem u.

lin, schw ycił  się za słupek. P inecki u s i­
łował g w a łtem  w ciągnąć go na środek 
ringu , chwilę tę  w yzyskał Pooshoff i 
m om enta ln ie  s łupek  p u śc i ł—Pinei ki, co­
fając się z ciężarem przeciw nika ty łem , 
s tracił  rów now agę i runął na plecy— co 
w ykorzystał żydow ski herku les  i przy­
trzym ał W ielkopolanina na obu ło p a t ­
kach.

Nielojalny ten  sposób, aczkolw iek 
n iczem  nie odbiega od regu lam inu , w y ­
wołał n iesm ak  na widowni, a naw et ga- 
lerja przez dłuższy czas aw anturow ała  
się, żądając dalszego prowadzenia walki. 
Sędziowie jednak , m im o protestu  P in e c ­
kiego, zgodnie z regu lam inem , musieli 
uznać, zw ycięstwo Pooshoffa.

Groźny Sain t  Mars w 6 m inu t  poko­
nał Górskiego.

W ill ing  nie rozegrał walki ze Spe- 
w aczkiem , zaś sym patyczny  Sasorski w 
14 min. pokonał Reinera.

Dziś walczy 5 par: Szczerbiński— Leł- 
kajs, W illing— Pooshoff, P ineck i—Sain t 
Mars, decydująca  Sasorski— Sudakow  i 
deb iu t  fenom enalnego  s tu d en ta  Stibora 
z Górskim.

N a g ły  z g o n . Wczoraj o godz. 14.30 
zm arła nag ie  w m ieszkan iu  w łasnem  
nrzy ul. Narutowicza 35, 46 letnia Ste- 
f m j a  D em an. Przyczyny nagłego  zgonu 
narazie  nie ustalono.

W y k o le je n ie  s ie  d w ó ch  w a g o ­
n ó w  to w a ro w y ch . Dziś o godz. 3 40 
pomiędzy szacją tow arow ą Bieszno a Po- 
czekajem  w ś ro d k u  odchodzącego pocią­
g u  tow arow ego wykoleiły  się dw a w a ­
gony naładow ane w ęglem  i szafrem. J a k  
ustaliło  dochodzenie, przyczyną k a ta s t ro ­
fy było złe urządzenie t. zw. „ łap y ”, albo 
w ykolejnicy  na torze, k tó ra  w czasie 
przejścia pociągu tow arow ego z n iew ia ­
domej przyczyny spad ła  na szyny, Na 
szczęście żadnych  w ypadków  z ludźm i

nie było. Władze prowadzą szczegółowe 
śledztwo, celem zbadania przyczyn k a ­
tastrofy .

Z ło d z je j w ę g la  w p a d ł p o d  
p o c ią g . Na moście kolejowym  w G:ia- 
szynie Dolnym, wydarzył się tragiczny 
wypadek. Do pociągu towarowego, n a ­
ładowanego w ęglem , jadącego w stronę 
Częstochowy, wskoczył w biegu w celu 
kradzieży węgla 33 letni E dw ard  Trze­
biński, zam. w Kawodi^y Doinej. W cza­
sie przechodzenia z jednego w agonu do 
drugiego Trzebiński poślizgnął się i 
w padł pomiędzy wagony, w sk u tek  cze­
go doznał obcięcia lewej ręki w r a m ie ­
niu. N iezgrabnego z ło d z b j t  odwieziono 
w s ta n ie  ciężkim do szpitala  Najśw. Marji 
P an n y  w Częstochowie.

U ję c ie  z r ę c z n e g o  o sz u s ta . W
ręce poi e j  wpadł oie |aki C zesiaw  Szu- 
lich, podający się za urzędnika M nister- 
s tw a  Spraw  W ewn. Józefa Dobruekiego.

Szulich, ob iecując  podział spadków  
pieniężnych wyłudzał od ła tw ow iernych  
pew ne sum y.

Z powodu braku  m iijsca  obszern ie j­
szy opis podam v w num erze  ju trzejszym .

„A ntym orfin iści”. Pp. Kazimiera 
Brendzel 1 A leksander Ł ukas ik  (św. B ar­
bary 50) nie znosili p. Feliksa  Moif.ny 
(św. Barbary 54), s ta le  dochodziło tedy 
m iędzy n im i do sprzeczek i aw antur,  a na 
wet do bójek. Wczoraj pp. B rendzel i 
Ł ukas ik  napadli na p. Morfinę na ulicy 
i w m yśl zasady, że „m orfinę” należy 
tępić pobili p. Feliksa  dotkliw ie. P. Mor­
fina doniósł o zajściu w policji, k tóra  
zajm ie się n iew ąpliw ie  an tym orfin is tam i.

K ra d z ieże .
— Z przed sklepu przy ul. N- M. P. 

16, skrad li  nieznani spraw cy p. Judzie  
Sztajnbergow i (W arszaw sk a  5) rower, 
w artości 150 zł,

— P. Z y gm untow i Kasprzykowi, za-to

WEZWANIE 
d o  sk ła d a n ia  o fer t.

Garnizonow a Komisja S iana w  C zęsto ­
ch o w ie  z a m ie r z a  oddać w  d rod ze  przetargu  
p u b liczn ego  d o s ta w ę  siana w  ilośc i  300.000 
kg. i s ło m y  w  ilośc i  200.000 kg. na p o trzeb y  
od d z ia łów  G arnizonu w  C zęsto ch ow ie .

Oferty  na d o s ta w ę  dla p o s z c z e g ó ln y c h  
od d z ia łów  n a le ż y  sk ładać u K w aterm istrza  
7 Pułku  A rty ler j i  P o lo w e j  w  C zęstoch o w ie ,  
g d z ie  o d b ęd z ie  s ię  p rzetarg  o godz. 10 dnia 
6 w r z e śn ia  b.r.

W adjum  ustala się na 3 proc. wartości  
za o ferow an ej  d ostaw y.

W adju m  n a le ż y  sk ładać w  K w aterm i­
s tr zostw ie  7 p.a p. w  C z ęs to ch o w ie .

W sze lk ich  d o d a tk o w y ch  informaeyj u d z ie ­
la K w aterm istrz  7 p.a.p.

G a rn izo n o w a  Kom isja  S iana  
w C z ę s to c h o w ie .

na Zaciszu, skradziono row er wartości 
200 złotych.

— Nieznani spraw cy skrad li  z wozu 
p. W alen tego  Skoczylasa, zam. we wsi 
Wąsosz, gm . Popów, stojącego na Ryn­
k u  Koszarowym, pół korca gruszek, war 
tości 9 złotych.

Z sali sądowej.
S k a z a n i e  n i e b e z p i e c z n y c h  b a n d y tó w

Wczoraj, Sąd Okręgowy pod p rze­
w odnictw em  prezesa sędziego p. Nięrub- 
liszewskiego, przy udziale sędziów Ć ^ ia  
kowskiego i Trzepióry, rozpoznawał spra 
wę Leona i J ó z t fa  Popędów  (Olsztyńska 
26), oskarżonych o dokonanie 3 ch k r a ­
dzieży.

Jed n a  kradzież popełniona została w 
m ieszkaniu  Czechowa, (Kawia 15) na 
na 1,100 złotych; w sklepie Iokowicza, 
w tym że domu, na 300 zł. i u dozorcy 
więziennego Paw łow skiego  na 400 zł. 
P rzes tęps tw a te podpadają pod art. 51, 
581 cz. 3 i 587 k. k.

Oskarżenie w s tosunku  do podsąd- 
nycb, ka ranych  już  kilkakrotnie- za k r a ­
dzieże, a n aw et za bandy tyzm  (Józefa 
Popędę) popierał prok. Caaw łow ski,  b ro­
nił z urzędu mec. Markowicz. Kradzieże 
te  zostały w ykry te ,  przez przodownika 
policji śledczej, W alerjana P o la c z k a ,k tó ­
ry położył już wielkie zasługi w ty m  
względzie.

Przewód sądow y usta li ł  niezbicie 
winę oskarżonych, i sąd po naradzie o- 
głosił wyrok, którego m ocą Leon Popę 
da skazany został na łączną karę 5 lat 
ciężkiego więzienia, Józef Popęda na 3 
la ta  ciężkiego więzienia, z ogranicz.praw.

Leon P opęda z b ra tem  sw ym  S ta n i ­
sław em , m ają jeszcze jedno przestępstw o 
na sum ieniu , t. j. w łam anie  do hand lu  
w in  i wódek Kucydow skiego przy N a ru ­
towicza 162. Spraw a ta  wkrótce będzie 
rozpatryw ana.

I P D U I H T U  C Z Ę S T O C H O U S m O .
Z ł o d z i e j e  pobi li  d o tk l iw ie  p o s z k o ­

d o w a n e g o .
W swoim czasie oskarżył p. Jakób  

K wietnik , właściciel w iększego ogrodu 
we wsi Koniachów, gm . Grabówka S te ­
fana Kniasia i Bolesława Chmielurza o 
k rad z ;eż owoców z jego ogrodu. P. p. 
Kniaś i Chmieiarz czuli się mocno d o ­
tknięci  oskarżen iem  Kw ietnika pos tano­
wili zem ścić  się na nim. Wczoraj o 
godz. 22 ej przyszło pomiędzy złodzleja­
mi a poszkodow anym  do sprzeczki, w 
trakc ie  której opryszki pobili p. K w ie t­
n ika  b. dotkliw ie k ’jami, zadając m u 
ciężkie uszkodzenie ciała. Policja ujęła 
aw an tu rn ik ó w  lokując ich w więzieniu.

KRONIKA GOSPODARCZA.
B i la n s  Banku P o l s k i e g o  za  Il-gą  

d e k a d ę  s ierpn ia .
Bilans B anku  Polskiego za II d ek a ­

dę sierpnia r. b. w ykazu je  zapas zł ta  
567.931 tys. z ł , t.j. o 29 lys. zł. więcej 
niż w poprzedniej dekadzie. P ieniądze 
i należności zagraniczne, zaliczone do 
pokrycia zmniejszyły się o 4.746 tys. zł. 
do sum y  142.866 tys. zł. na to m ias t  nie- 
zaliczono do pokrycia  wzrosły o 5.502 tys. 
złotych do sum y 132.159 tys. zł. Portfel 
w ekslow y w ykazuje zwiększenie o 567 
tys. zł. i w ynosi 635 830 tys. 2ł , również 
pożyczki zastaw ow e wzrosły o 190 tys. 
zł. i wynoszą 88 588 tys.  zl. Inne a k ty ­
w a wzrosły o 9.079 tys. zł. i w ynoszą 
166.850 tys. zł.

W  pasyw ach pozycja n a to m ias t  p ł a t ­
nych  zobowiązań wzrosła o 41.396 tys. 
zł. do 284.614 tys. zł. Obieg biletów b an ­
kow ych spadł o 52 154 tys. zł. do 1.163.990 
ty s  zł.

S tosunek  procentowy pokrycia obiegu 
biletów i n a ty ch m ias t  p ła tnych  zobowią­
zań banku  wyłącznie złotem  wynosi 39.21 
proc., czyli 9.21 proc. ponad pokrycie 
s ta tu tow e; pokrycie kruszcowo - w a lu to ­
we wynosi 47.07 proc., czyli o 9,07 proc. 
ponad pokrycie s ta tu tow e; wreszcie p o ­
krycie złota sam ego tylko obiegu bile- 

. tów bankow ych  w ynosi 48.19 proc.
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Z K R A J U .
Z g o n  poetk i  k a s z u b s k i e j .

W Kartuzach zmarła  ś. p. Teodora 
Kropidłowska,  znana działaczka i poetka  
kaszubska.  W pogrzebie zmar łej  wzięli 
udział  przedstawicie le  ludności  w liczbie 
około 2 tys ięcy z Kartuz i całego po­
wiatu.

Konkurs  Instytutu B a ł ty c k i e g o .
Z dniem 1 października  upływa ter- 

m in  nadsy łan ia  prac na konk ur s  Iosty- 
iy tu  Bał tyckiego w Toruniu ,  n a  temat :  
„Zagadnienie up rzem ys łow ienia  G dyn i” . 
In s ty tu t  Bał tycki  wyznaczył  2 nagrody 
w wysokości  10,000 i 5,000 zł., dek la ru ­
jąc  równocześnie gotowość nabyc ia  dal ­
szych t rzech odznaczonych prac po zł. 
1,000. Orzeczenie sądu konkursowego  
nas tąp i  dnia 1 m arca  1932 r. Szczegóło­
we  w aru nk i  k o n kurs u  można  o t r zymy­
wać  w dyrekcj i  In s ty tu tu  Bał tyckiego 
w Torun iu  przy ul. Franciszkańskiej  14.

P r z e d s t a w i c i e l k a  Fundacj i  R o c k e f e l ­
lera w W a rsz a w ie .

Bawi w Warszawie  miss  Crawel ,  n a ­
czelna p ie lęgniarka  Fund ac j i  Rockefel ­
lera na Europę,  k tćr a  przep rowadza l u ­
s trac ję wszystk ich  ins tytucyj,  u t r z y m y ­
w a n y ch  lub wspom ag anych  przez F u n ­
dację  w Warszawie ,  w dziale hygjeny  
społecznej.

Poby t  jej  wiąże  się z przedstawione-  
mi  pre l imina rzami  budże tow em i na  rok 
nas tęp ny  oraz dalszemi  p lanami  w o m a­
wianej dziedzinie.

L e ś n i c z y  — m o rderca .
Pod Koninem w lesie m a ją tk u  Mie­

czysława Kwileckiego 3 mężczyn  zbiera­
ło orzechy laskowe.  W tym  czasie n a ­
deszło dwóch borowych,  k tórzy poczęli 
okładać  k i jami  zbierających orzechy. J e ­
den ze zbierających,  Kazimierz Walczak 
przyjął  pos tawę obronną,  wówczas  boro­
wy, Stani s ław Kropidłowski  strzelił  z 
rewolweru  do Walczaka,  k ładąc  go t r u ­
pem na miejscu.  Sprawca  zabójstwa zo­
s tał  a resz towany i p iz^kazany do dyspo 
zycji  sędziego śledczego.

Rozmaitości.
1200 rodzin „kułackich1* ułaskawionych

bez prawa powrotu do ojcowizn.
Prez yd jum centra lnego k om i te tu  w y  

konawczego postanowiło u łaskawić  1.200 
rodzin „ku łac k ich”, zes łanych na  Syberję 
za agi tac ję  i opór przeciwko ko lek tyw i ­
zacji gospodars tw rolnych.

Ułaskawien ie  to polega na  tern, iż 
n ie  wolno im wrócić do własnych,  już  
sko lektywizow any ch  wsi,  a m a ją  pozo-

Bandyckie przestępstwa policjanta
D a l s z e  s z c z e g ó ł y  n a p a d ó w  i w ła m a ń  szajki ,  k i e r o w a n e j  p rzez  p r u s k ie g o

w a c h m is tr za  policji .

Przed ki lku dniami  p isal i śmy o w y ­
rafinowanej  szajce bandyckie j ,  k tórą k ie­
rował pruski  wachm is t rz  policji, Jonas ,  
urządzając  napady na sklepy i t.p. w 
Nadrenj i  i n iektórych mias tach West-  
falji, gdzie łupem  bandytów padły  wię­
ksze sumy,  oraz najprzeróżniejsze to­
wary.
. Szajka  Jonasa  g ra sowa ła  od półtora 

roku,  pos ługując  się samochod em cięża­
rowy m, oraz najprzeróżniejszemi  narzę­
dziami , pot rzebnemi  do w ła m a ń  i rozbi­
j an ia  kas  ogniot rwałych.  Szczególnie w 
os ta tn ich  mies iącach bandyc i  dali się o- 
kropnie we znaki  w Kclonji i Koblen- 
cji, gdzie zniszczyli byt  ki lku mniejszych 
firm, zabierając dosłownie wszystko,  co 
przedstawiało  dla n ich  jakąko lwie k w a r ­
tość. W Kolonji bandyci pod przywódz­
twem  Jonasa  okradli  doszczętnie najwię­
kszy hur tow y i detal iczny skład  wyro­
bów tabacznych,  k tóre nas tępnie  w więk ­
szej ile ści sprzedali.

P u n k t e m  oparcia i mie jscem składania  
skradz ionych przedmiotów była dla b a n ­
dytów Kolonja,  gdzie Jo n as  znał  ws zy s t ­

kie za kam ark i  wielkiego mias ta.  T a m  
też był g łówny paser,  k tóry  od b a n d y ­
tów przyjmował  wszystko,  p łacąc im 
gotówką* Pase r  ten w ostatniej  chwili  
uc iekł  prawdopodobnie zagranicę,  zdą­
żywszy uprzednie sprzedać prawie wszyst  
kie skradzione i złożone u niego rzeczy.

Jo n as  znajduje się w więzieniu i k i l ­
kakro tnie  po ddaw an y  był  już  badaniu  
przez k i lka godzin codziennie.  J e s t  to 
wyraf inowany  łotr,  w zeznaniach swych,  
jakkolwiek przyznał  się już  do winy,  o- 
peruje t ak iem i  k łam stwami,  o jakich po- 
pros tu przec ię tnemu opryszkowi  n aw e t  
się nie śniło. Policja śledcza wyraża 
przypuszczenie,  że Jon as  pozostawał w 
ścis łym kon takcie  z wie lką  szajką ban ­
dycką,  od której  o t rzymyw ał  wielki  żołd 
i obecnie nie chce n ikogo zdradzić.  W 
związku z zupełnie przyp adko wem w y ­
kryciem napadów bandyckich szajki  J o ­
nasa,  k tóry uważany był za wzorowego 
u rzędn ika  i cieszył się dobrą'  opinją, 
aresz towano ki lkaście osób, bardzo p o ­
dej rzanych o udział  w szajce.

s tać  w miejscach zesłania w ch a rak t e ­
rze „w oln ych” obywate li .

Gazy naftowe do motorów spalinowych.
Inż. Metzler,  o k tórego wyna lazku,  

dotyczącym  zużytkowania  gazów naf ty 
pisały dzienniki  prawie  całego świata,  
z h ż y ł  na łamac h „Le Soir” wyjaśnienia  
o sw ym  wynalazku.

Objaśnia on, iż łodzie podwodne,  p ę ­
dzone naf tą  przy zas tosowaniu  jego w y ­
nalazku,  posiadają szybkeść  na  powierz­
chni  150 km. ,  pod wodą zaś 75 km.  na 
godzinę.

W y na la zek  można t ak  samo zas toso­
w ać do samolotów,  które powinny osią- 
g nąć  szybkość 1000 km.  na  godzinę,  co 
pozwoli na  p ; d r ó i  z Europy  do A m er y ­
ki w c iągu 6 go ci z.

W związku z pogłoskami,  iż w y n a la ­
zek ten miał  być sprzedany St. Zjedno­
czonym i zas tosowany t am  już  praktycz  
nie,  Metzler mówi ,  iż nie zużytkuje  n i ­
gdy swego pomys łu  do budow y maszyn  
wojennych,  chętnie na tomias t  uczyni  
wszystko,  by wyna lazek s łużył  do ce­
lów zbliżenia międzynarodowego.

Metzler jest Szwajcarem,  zamieszku­
j ącym  w Belgji.

Najmniejsza s tac ja  pocztowa na świecie.
W cieśninie Magellana,  pomiędzy 

szczytem połudn iowym lądu a m e r y k a ń ­
skiego a Ziemią Ognistą,  znajduje się

GARRJEL BERNARD.

RYCERZE S Z n T D N H
R O M A N S . 6 )

W zam ian  za to preszę m n ie  nie z m u ­
szać do wydan ia  pakie tu .  Albo conaj- 
mnie j  proszę mi  pozwolić spal ić go n a ­
tychm ias t ,  n ie  o twiera jąc  go. W ten  s p o ­
sób, ponieważ nie zna łam zawartości  za ­
pieczętowanej  koper ty ,  nie pozostanie z 
niej nic n aw e t  dla mnie.

— Przepraszam bardzo,  możemy m ó ­
wić o zupełnie względnej  wdzięczności,  
bowiem gd y b y m  wyleciał  w powiet rze 
po dotknięciu  par aw an u ,  podzieli łaby 
pani mój los. Po za tem  zdaje sobie pani 
napewno sprawę,  że znalaz łem się tu  je­
dynie poto, by zabrać koper tę,  k tórą 
miała pani o tworzyć dopiero nazajut rz  
po zawarciu  małże ńs twa z panem Bróiu-  
tier... W tej kopercie znajdują  s ę ścisłe 
ins t rukcje  dotyczące tego,  co mus ia łaby 
pani  dalej czynić,  s t awszy się żoną m i ­
nis t ra  kolonij.  Musimy znać  te i n s t r u k ­
cje. Proszę mnie  n iezwłocznie za prowa­
dzić do sk rytki  i o tworzyć ją.

Hrabina  zrozumiała,  że nie pozosta­
wało jej  nic innego do czynienia.  Bez 
s łowa skierowała  się w s tronę dużego 
s tarożytnego komina i uklękła  przed 
nim.

— Proszę poświecić  — rzekła,
Lea nde r  Biche przysunął  lampę.
Wskazała  palcem jed en  z kamieni ,

mówiąc:  — To tu.
— A więc—odpar ł Leander  Biche — 

na  co pani  czeka?
Eleonora nie czekała  na  nic, tylko

ręka jej drżała błądząc po kam ien iu  w 
p o s tu k iw an iu  nieznacznego występu.

Znalazła wreszcie miejsce,  które n a ­
leżało nac isnąć  i kamień,  poruszony 
przez sprężynę usuną ł  się, uk azując  
kw a d ra to w ą  m et a l ową skrytkę ,  bardzo 
podobną do jednego z tych safesów,  z 
k tó rych korzystają kl ijenci  banków.

Skry tka  nie zawierała żadnej  koper ty ,  
tylko,  małą  ka r tk ę  papieru,  najwidocz­
niej w yrw aną  z notesu,  na  której  o łów­
ki em  nap isane  były nas tępu ją ce  słowa: 
„Zarządzenia zmienione.  Oczekiwać w y ­
padków.  Jakieko lwiek będą proszę się 
udać  dnia 23 go lu tego  na  u m ó w i o n e  
m ie jsce”.

Leander  Biche wziął  papier  do ręki, 
potem podał  go E  eonorze, aby mogła  
przeczytać  przy świet le latarki  kieszon­
kowej.

— 23 lu teg o,  na  t rzeci  dzień po d a ­
cie wyznaczonej  na ś l u b . . Koperta z in­
s t ru kc jam i  została zabrana i zas tąpiona 
przez tę kar tkę .  G dybym  spy ta ł  o n a ­
zwisko tego,  kto to uczynił ,  napewnoby 
mi  pani  nie odpowiedzia ła lub us łysza ł ­
bym  jak ie  k łamstwo.  Ale nie p y t a m  o 
nic. Proszę zam k n ąć  skrytkę,  czas w 
drogę.

Hrabina  posłusznie nac isnę ła  pal ce m 
kamień ,  k tóry powróci ł  na  dawne 
miejsce.

Niech mnie  pani  prowadzi ,  aby śmy 
mogli  wyjść bez żadnego w ypadku  — 
powiedzia ł  Leander  Biche.

Trzymając  się za ręce uczynil i  kilka 
kroków w k i e ru nku  drzwi.

Nagle  młoda kobie ta  wyda ła  okrzyk 
bólu.

— J a k  mnie  pan ścisnął! Proszę puś  
cić!

Istotnie rę ka  Lea ndra  Biche zac snęła

najmniejsza  s tacja pocztowa świata.
J e s t  n ią  skrzynia ,  przytwierdzona ł ań ­

cuc hami  do skały  i unoszona przez fale 
morskie.

P rzepływające  w pobliżu niej okręty,  
w ysyła ją  do owej stacj i  łodzie, które  w y j ­
m u ją  ze skrzyni  l isty,  ad resowane do 
miejscowości ,  w któr*ych st ronie okrę t  
płynie,  wrzucając  n a tom ias t  do niej listy, 
m ające  powędrować w ki erunku od­
wrotnym.

Niezwykła  ta  s tac ja  pocztowa zn; j du ­
je się pod opieką  flot całego świata.

Pisarz włoski sam przepowiedział swą 
śmierć.

Niezwykle t ragiczny los s tał  s tal  się 
udzii łem bardzo ut a l entowanego  powie- 
ściopisarza włoskiego,  Nina  Maffiego z 
Brescii.

Przed ki lku dniami  Mafft wybrał  się 
z bra tem s w y m  i in n y m  jeszcze alpini ­
stą,  r-a szczyt  Castel laccio w Alpach 
Bergamasca .

Na szczyt  ws po mniany  wspię to  się 
s częśliwie,  w drodze j ed n ak  powrotnej 
Muffi, spost rzegłszy w bardzo s t romym, 
t.zw. kominie ,  szarotki  pos tanowił  je 
zerwać i pomimo usi lnych ostrzeżeń bra­
ta,  zaczął się tam wspinać .  Nies tety,  
poś l izgnęła m u  się noga i b iedak spadł  
w oczach przerażonego bra ta  w przepaść,  
ponosząc śmierć  na miejscu.

A t rzeba  zaznaczyć,  że n iedawno u ­

kazał  się romans  Maffiego p. t. „Orzeł i 
rycerz”, k tórego bo ha terka  w y b i t r a  się 
także na  szczyt  Castellaccio,  a u j r za w ­
szy na s t ro m em  zboczu szarotki,  wspina  
się po nie, tak  samo jednak ,  jak  Maff ', 
poś lizguje się i t raci  życie, spadłszy w.  
przepaść.

A zatem powieściopisarz sam  opisał  
j adnajdok ładnie j  t ragedję,  w k t ó r e j  
wkrótce  potem padł t f iarą .

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radio?
W a r s z a w a ,  d n ia  29 s ie rp n ia .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A str  

h e jn a ł  k rak .,  p r o g r a m  na  dz. b ież .
12.10 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ P r z e g l ą d  w y d a w n i c tw  p e r j o d y c z n y c h “
15.45 K o m u n ik a t  s p o r to w y .
16.00 P r o g r a m  d la  dz iec i .
16.30 K o n c e r t  w  w y k  ork . P. R.
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dla . 

żeg lu g i  i ry b a k ó w
16.50 O d c z y t  z e  L w o w a .
17.15 M u zy k a  z p ł y t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z K rak o w a .
18.00 K ąc ik  m ło d y c h  t a l e n tó w  m u z y c z n y c h
18.40 P ie ś n i  n a s t r o jo w e .
19.00 R o zm a i to śc i .
19.20 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łda  ro ln ic z a .
19.45 Urz. Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M eteor.
20.00 P ra s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r to w y  I.
20.15 K o n c e r t  p o p u l .  z  D o l in y  S z w a jc a r s k ie j .
22.00 „Na w i d n o k r ę g u 11.
22.15 D o d a te k  do P ra s .  Dz. Radj.
22.20 Kom. in e teo ro l . ,  polic.,  sport .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
22.30 U tw o r y  C h o p in a .
230.0 Muz. lekk a  i ta n e c z n a .

K A T O W I C E  dn ia  29 s i e rp n ia .
11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Z w iązk i 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o r a :  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35— 24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego44
Zgłaszać s^ę do admin.  ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać s ię z rodzicami .

M leczarnia „ Z d row ie"  lll-cia Aleja 73
w y d a j e  o b ia d y  ty lk o  n a  ś w ie ż e m  m a ś le  

po  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

UNIEWAŻNIAM WEKSLE w y s t a w io n e  p r z e z  J ó ­
z e fa  o l i w iń s k ie g o  w  L u b l in ie  n a  z l e c e n i e  p. 
S ta n i s ł a w a  K o z ik o w sk ie g o :  Nr. 970 n a  zł.  1000,. 
Nr. 971 n a  zł.  100. Nr. 972 n a  zł.  1000, N r, 973 
n a  zł.  1000, Nr. 974 n a  zł.  3720,25, Nr. 975 n a  
zł. 262.21. Na p o k r y c i e  p o w y ż s z y c h  w e k s l i  
p. K o z ik ow sk i  o t r z y m a ł  in n e  z a m i e n n e ,  o 
c z e m  w  d n iu  27.Vill.1931 r. z o s ta ło  z ło ż o n e  
z a m e ld o w a n ie  w  w y d z ia le  ś l e d c z y m  w  C z ę ­
s to c h o w ie  i w  p ro k u r a to r j i .

się kurczowo na  dłoni Eleonory.
— C cho! — odpar ł  mał y  człowie 

czek niezwykle c s t r j m  tonem,  gasząc 
jednocześnie  latarkę*

Nie wiedząc,  czemu przypisać nagłą  
brutalność swego  towarzysza,  hrabina  
pełna  lęku,  s ta ra ła  się wzrok iem prze 
bić c iemność .  J a k a ś  moc potężna przy­
ku ła  j ą  do miejsca  j ak g d y b y  była z łą­
czona nierozerwalnym węzłem z cz ło­
wiekiem, k tóry,  t rzymając  ją,  s tał  się n a ­
gle podobny do posągu z bronzu lub 
m arm u ru .

Uścisk  t en  nie miał  w sobio nic ludz 
kiego,  zdawało się, że żywe cisło zosta­
ło ściśnię te  przez m a r t w ą  mater ję .

I nagle  przerażające z jawisko ustało.
Eleonora  Goidi zadała  sobie naw et  

pytanie,  czy nie s ta ła  s ię igraszką w y ­
obraźni,  gdy us łyszała  glos Leandra  Bi- 
che.

— Niech pani  idzie, niechże  pani  
idzie prędzej!

Machinalnie  skierował k u  drzwiom 
ta jemniczego człowieka,  k tórą  j ą  pory­
wał.

Nie dosłyszała n aw e t  rozkazu,  rz u co ­
nego szoferowi,  zapewne był  w y p o w ie ­
dziany bardzo cicho.

Samochód ruszył  z miej sca  pełnym 
pędem.

Leander  Biche,  równie mi lczący,  jak 
był przedtem gadat l iwy,  nie oświetl i ł  na 
ten  raz wnę tr za  samochodu.

IV.

SĘD ZIA ŚLEDCZY W KŁOPOCIE.

Jeś l i  i s tn ia ł  człowiek, k tóry  na  trzeci 
dzień po balu w El izeum kręci ł  się j a k  
m u c h a  w ukropie ,  to był n im  bezwąt- 
pienia sędzia  ś ledczy pan Mutot.  Przed

dw udz ie s to m a  cz terema godzinami  panu 
Mutot  powierzono sprawę wielkiej  wagi ,  
sprawę,  k tóra  była war ta ,  by jej poświę­
cić całą umieję tność  zawodową sądow- 
nika,  z waru nk iem  osiągnięcia powodze­
nia.  Niestety  bowiem,  sędzia,  k t óremu 
by się nie powiodło rozs t rzygnąć owej 
sprawy,  ryzykował  zwichnięcie  karjery.

P a n u  Mutot powierzono wyświet l enie  
tajemniczej  śmierci  pana R v o la t ,  naczel 
n ika  sekre tar ja tu  osobistego minis t ra  ko­
lonij,  znalezionego m a r t w y m  z głową 
przebi tą od kuli,  w gabinecie  pana A lek ­
sandra  Bićaut ier  w czasie,  gd y ten  był 
na  balu w El izeum.

Gdyby szło o samobójs two jak  przy­
puszczano początkowo,  ś ledztwo byłoby 
już bardzo skom pl ikow ane ze względu 
na to, iż te renem  w y p a d k u  był gab inet  
min is t ra  a cf iarą jego najbl iższy wspó ł­
pracownik.

A ty m czasem  początkowe badania  
wykazały  odrazu,  że n ieszczęsny R volat 
został  zamordowany,  j o n a d t o  sprawę 
kompl ikow ał  jeszcze jeden  f i k t  n i e ­
zmiernej  wagi:  oto n iezrozumiałe z n i k ­
nięcie samego  minis t ra .

Istotnie,  od chwili ,  g dy  Aleksander  
B e -utier opuści ł  bal w El izeum w oko­
l icznościach,  opisanych w rozdziale pierw 
szym niniejszego romansu,  nie widział  go 
n i k t  ani u  niego w domu,  ani  w m in i ­
s terstwie,  ani  n igdzie  indziej.

Niedość na  tem — ni kt  również  nie 
widział  tej, której  B ćaut ier  miał  w k d k a  
dni  później  dać s w o je  nazwisko,  pięknej  
h ra b in y  Goldi.

Co się tyczy okoliczności jakie t o w a ­
rzyszyły  zamord ow an iu  naczelnika  sek re ­
t a r j a tu  osobistego,  były  one otoczone t a ­
j e m n i c ą  i m n ó s tw em  sprzeczności.

D. c. n.

B e z r o b o t n i  i p o s z u k u j ą c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z  50 p r o c .  u lg i  p r z y  z a m ie s z c z a n i u  o g ł o s z e ń  d r o b n y c h .— W  s z e lk ie  k o m u n ik a t y  z r z e s z e ń  i s to w ,  k u l t u r a n o - o ś w ia t o w y c h  u m i e s z c z a n e  są  b e z p ł a t n i e
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